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Tytuł istn ie je  o d  roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

Tylko teraz, tylko młodzi
D ob iega  końca pier­

wsza d ek ad a  X X I  
w iek u , w  której zb iorow ą  
wyobraźnią zawładnęli: mały 
czarodziej, raperzy, postaci z  
kreskówek, telewizyjni celeb- 
ryci i uciekający przed komer­
cją internauci. Równocześnie 
ze w sp ó łczyn n ik iem  k iczu  
i byłej akości w  głównym nur­
cie kultury rósł w siłę jej dru­
gi, wirtualny, obieg.

Popkultura w nowym stule­
ciu odmłodniała i urosła w siłę. 
Przeszła gwałtowną globalizację, 
ale też stała się prawdziwie maso­
wa -  dziś każdy może ją tworzyć.

Idole rodzą się co chwilę, ale ich 
żywot jest krótki. Bo konsumpcja 
rozrywki przyspieszyła, a w kul­
turze widać efekt kompresji cza­
su -  doświadczamy jej w biegu, 
pobieżnie, pozornie. Także dla­
tego, że jest jej za dużo -  ugina­
my się pod naporem  nowych 
książek, piosenek i filmów. Praw­
dopodobnie w kolejnej dekadzie 
tempo będzie jeszcze większe. 
A my musimy się nauczyć błys­
kawicznie wybierać.

Upodobania odbiorców są dziś 
tak różne i tak łatwo zaspokajane, 
że kulturę masową coraz trudniej 
definiować. Coraz trudniej mówić

0 wyraźnych tendencjach czy 
modach. Jedyną cechą łączącą 
twórców nowej generacji jest ich 
indyw idualizm  i n iechęć do 
mówienia w imieniu zbiorowości. 
Nie jednoczy ich żadna wspólna 
sprawa -  pokoleniowa, narodowa 
czy światowa. Stają przed kupio­
ną za grosze komputerową kame­
rą, w zwykłych ciuchach, i nagry­
wają piosenkę, w której opowia­
dają o swoich przeżyciach. A po­
tem umieszczają ją na YouTube. 
Biorą do ręki telefon komórkowy
1 kręcą nim film, który później 
zwycięża offowy konkurs.

Ciąg d a ls z y  na str. 6

Шановна редакціє газети «Дзеннік Кійовскі»!
Щиросердно вітаю вас та всіх поляків України 

зі світлими та радісними святами -
Новим роком і  Різдвом Христовим!

Нехай ці свята наповнюють душу світлом Різдвяної зорі 
та прагненням творити добро, 

а 20 W рік принесе вам і вашим родинам мир та достаток! 
Зичу вам здоров’я, добробуту, життєвої наснаги, щастя й удачі. 

Ділімося найкращими людськими чеснотами, чистими 
помислами, любов’ю, добром і щедрістю душі 

з ближніми своїми!
Життєвих вам гараздів та Божого благословення!

З  повагою,
Голова Держкомнацрелігій Ю рій РЕШ ЕТНІКОВ

IV Konkurs Wiedzy о Polsce w Chersoniu

DO SIEGO ROKU! 

20 10

KTO NAJWIĘCEJ WIE O POLSCE?
C zw arty  rok z  rzędu  

O bw odow e T ow arzystw o  
Polskie „Polonia” w C her­
soniu przyjmowało gościn­
nie uczestników organizo­
wanego przez siebie regio­
nalnego konkursu poświę­
conego promocji w iedzy o 
Polsce. W zmaganiach bra­
li udział uczniowie ze szkół 
w C h e r so n iu , K erc zu ,
M ik o ła jo w ie ,  P o łta w ie  
i S y m fe r o p o lu . W ied zę  
oceniali polscy nauczycie­
le pracujący na U krainie.
W tegorocznej edycji zw y ­
ciężyła Olga Kaliniczenko, 
k tó ra  r e p r e z e n to w a ła  
Z w iązek M iłośników Kul­
tury P o lsk ie j  „ P o lo n ia ” 
z  Połtaw y.

Zgodnie z założeniam i 
organizatora konkurs 

przeznaczony był dla uczniów 
w wieku do 16 lat, zamieszkują­

cych na teren ie południowej 
i wschodniej Ukrainy. Jego głó­
wny cel to popularyzacja wiedzy 
na temat Polski: jej historii, geo­
grafii, sztuki, wybitnych obywa­
teli, a także spraw codziennych, 
ale znanych większości Pola­
ków. Szeroki zakres w iedzy
0 kraju i jego mieszkańcach, 
k tó ry  co ro czn ie  zdobyw ają
1 prezentują uczestnicy konkur­
su, jest ważnym uzupełnieniem 
nauki języka polskiego. Jest to 
zarazem  taka w iedza, której 
można oczekiwać od każdego 
świadomego Polaka.

Ponieważ główną intencją 
jest skłonienie do poszukiwa­
nia jak  n a jsz e rsz e j w iedzy  
o Polsce, organizator corocznie 
przed konkursem  udostępnia 
obszerne materiały pom ocni­
cze, k tóre zawierają pytania 
konkursowe i ułatwiają przygo­
towanie się. Mimo to młodym 
uczestn ikom  nie jes t łatwo, 
gdyż pytań i zadań jest łącznie 
aż kilkaset.

Ciąg d a ls zy  na str. 3
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Wydarzenie Prezydenta gościli 
Polacy Żytomierszczyzny

N a Ukrainie trwa prezy­
dencka kampania wy­

borcza. Jak wiemy wybory za­
planowane są na 17 stycznia. 
W wyścigu wyborczym uczestni­
czy też obecny prezydent Wik- 
tor.Juszczenko, który 6 grudnia 
odwiedził z roboczą wizytą Żyto­
mierz, gdzie spotkał się z przed­
stawicielami mniejszości narodo­
wych tego w ielonarodow ego 
regionu.

Wizyta prezydenta rozpo­
częła się od odwiedzin Domu

Polskiego, w którym odbyło się 
zorganizowane przez kierowni­
ctwo Domu spotkanie z przed­
stawicielami wspólnoty polskiej 
Żytomierszczyzny - tego naj­
większego skupiska Polaków na 
Ukrainie.

W pomieszczeniu Obwodo­
wego T ea tru  M uzyczno-Dra­
matycznego prezydent konty­
nuował spotkanie z przedstawi­
cielami innych organizacji naro­
dowościowych, w którym wzię­
ło udział blisko 950 społeczni­

ków. Podczas sp o tk an ia  za 
sprzyjanie w realizacji polityki 
narodowościowej państwa pre­
zydent wręczył podziękowania 
sze regu  działaczom  sp o łe ­
cznym, w tym i polskim: preze­
sowi Żytomierskiego Obwodo­
wego Związku Polaków W ikto­
rii Laskowskiej-Szczur oraz pre­
zesowi Stowarzyszenia Polaków 
im. Jana Pawła II w Dowbyszu 
Stefanowi Kuriacie.

Inf. „DK

Na spotkaniu w Domu Polskim w Żytomierzu: (od lewej): Baładyńska I. -  prezes PTNŻ, Natykacz Ł. - 
dziennikarz TV, Warfołomiejew M. -  dyrektor Teatru Polskiego, Wenglowski Z. -  prezes Stowarzyszenia 
Weteranów WP, Bagiński J. - dyrektor Domu Polskiego, Juszczenko W. - prezydent Ukrainy, Kuriata S. - 
prezes Stów. Polaków im. J.P. II w Dowbyszu, Zabela J. -  przewodniczący Obw. Adm., Szełudczenko - 
mer Żytomierza; II rząd -  Siurawczyk M. - nacz. Urzędu ds. Kontaktów ze Społeczeństwem,
Popławski F. -  prezes Zjedn. Polaków Żytomierszczyzny, kier. Zespołu „Poleskie Sokoły”

Kolejny cios

Kijów dzisiaj
H istoryczna księgarnia 

„СяЙВО”  mieści się w 
samym centrum Kijowa przy uli­
cy Czerwonoarmijskiej. Jest to

„Книгарня письменників” , jak gło­
si duży napis nad wejściem do 
niej, co odpowiada rzeczywisto­
ści, gdyż w ciągu 48 lat fun­

kcjonowania ściśle współpraco­
wała i współpracuje ona ze świa­
tem piszących, wśród których 
było i jest wielu twórców o bar­
dzo znanych nazwiskach.

„СяЙВО” była i na razie jest 
jeszcze ośrodkiem duchowym 
kijowian, amatorów słowa i książ­
ki. Odchodzący twórcy, ich losy 
stają już historią i godzi się chyba 
zapamiętywać wszystko, co wią­
że się z nimi, nie rujnować, a bu­
dować. Walczyć z wandalizmem 
w dobie, gdy do głosu dochodzą 
tony barbarzyńskie, zmuszające 
do obniżenia lotu kultury, dla któ­
rej poniżenie książki gwoli pie­
niądza jest wskaźnikiem proce­
sów deeywilizacyjnych. Nie mo­
żemy, zatem przystać na dyktatu­
rę siły i pieniądza.

Dziś jednak wciąż trwa wal­
ka kolektywu księgarni i twór­
czej społeczności miasta prze­
ciwko rezultatom  bezprawnej 
licytacji pomieszczenia księgar­
ni przeprowadzonej przez wła­
dze miasta i jej przeprofilowaniu 
w kolejną knajpę lub „butik”, 
jak stało się to w ostatnich latach 
z wieloma księgarniami stolicy 
Ukrainy. Pracownicy księgarni 
wymagają unieważnienia rezul­
tatów licytacji oraz umowy kup­
na-sprzedaży zawartej z nowym 
właścicielem pomieszczenia.

BORD 

(Z d ję c ie  a u to ra )

Imprezy ~ Spotkania
WIGILIJNE

Liczne świąteczno-noworoczne imprezy polonijne przeprowadzone 
w grudniu były doskonałą okazją dla rozważnej oceny działalności 
organizacji polskich Kijowa w odchodzącym 2009 roku.
Na zdjęciach -  spotkania: w Ambasadzie Rzeczypospolitej Polskiej 
na Ukrainie oraz w Bibliotece im. A. Mickiewicza w Kijowie

Media

Język polski w telewizji kablowej 
Kijowa. Nareszcie!

D obra wiadomość: od grudnia rozpoczął 
nadawanie w języku polskim jeden 

z najlepszych na świecie międzynarodowy edu­
kacyjny kanał „Da Vinci Learning” w telewizji 
kablowej kompanii „Воля” . Kanał nadawany jest w pakietach cyfro­
wych „Україна І Світ” і „Всесвіт” . Kanał jest wielojęzycznym, na język 
polski można przejść przy pomocy pilota.

„Da Vinci Learning” to naukowa stacja telewizyjna z programa­
mi dla całej rodziny. Spotkać się tu można z najwybitniejszymi na 
świecie myślicielami, naukowcami i filozofami, którzy pozostawili 
po sobie unikalne dziedzictwo w zakresie nauki. Oto dziedziny, 
o których traktują programy:

N auki przyrodnicze: Matematy ka, Fizyka, Chemia, Biologia. 
N auki o Ziemi: Geologia, Geografia, Środowisko, Kosmos. 
N auki humanistyczne: Zdrowie, Dietetyka, Ciało, Um ysł. 
Technika: Architektura, Inżynieria, Komputery, Nanote- 

chnologia.
Wszyscy chcielibyśmy wiedzieć, jak funkcjonuje otaczający nas 

świat i co przyniesie przyszłość. Wszystko wokół nas nie przestaje 
fascynować, a myśl, co przyniesie przyszłość towarzyszy ludzkości 
już od pokoleń. Zgłębianie wiedzy jest kluczem do rozwoju czło­
wieka, ci, którzy wiedzą, kształtują losy świata.

Już niejednokrotnie pisaliśmy na łamach „DK” o tym, że w tele­
wizji kablowej stolicy Ukrainy brakuje kanałów polskojęzycznych. 
Starania, co do podłączenia tych kanałów czyniło Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich na Ukrainie. Bezpośrednie kontakty Stowa­
rzyszenia w tej sprawie z kierownictwem „Волі” w Kijowie oraz T ele­
wizją Polską w Warszawie doprowadziły do pierwszego pozytywne­
go skutku. Na razie dość skromnego, a mianowicie emisji polskiej 
ścieżki językowej na tym ciekawym kanale edukacyjnym. „Konty­
nuujemy starania o włączenie innych polskich kanałów informacyj­
nych, takich jak np. „TV Polonia” -  informuje sekretarz generalny 
SDPnU Borys Dragin. Cóż czekamy z nadzieją.

BORD
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W  gmachu ambasady RP 
na Ukrainie 18 gru­

dnia obradow ało grem ium  
dziennikarskiego klubu ukra­
ińsko-polskiego „Bez uprze­
dzeń” poświęcone wynikom  
monitorowania materiałów w  
mediach o tem atyce ukraiń­
sk o-p olsk iej w roku 2009. 
„Na ile deklaracje polityków 
różnią się od ich mutacji prze­
kazywanych w mediach?” -  tak 
brzmiała jedna z monitorowa­
nych kwestii. Rozpatrzono i prze­
analizowano blisko 200 prac 
dziennikarzy  o różnorodnej 
tematyce zaczerpniętych z me­
diów przeważnie ukraińskich. 
Jest tu i polityka, i gospodarka, 
no i oczywiście - EURO-2012. 
Jest również regularnie porusza­
ny przejmujący temat z historii 
jak rzeź na Wołyniu.

W obradach zwracano uwa­
gę na problemy, z jakimi boryka 
się mniejszość ukraińska w Pol­
sce w oparciu o materiały gazety 
U kraińców  w Polsce „Наше 
Слово” zwłaszcza, co do restytu­

Po monitorowaniu 
..BEZ UPRZEDZEŃ”

cji nieruchom ości społecznej 
Ukraińców w Przemyślu i decy­
zji władz TVP S.A. o zaprzesta­
niu em isji program u „ЇЄЛЄ-

Na zdjęciu (od lewej): Iryna Syzonenko, Jerzy Onuch, Wołodymyr Pawliw, Jacek Antoś dziennikarze ukraiń­
scy z różnych regio­

Н0ВИНИ” w języku ukraińskim  
w telewizji publicznej. Na moje 
pytanie do koordynatora klubu 
Wołodymyra Pawliwa, czy moni­

torowano media Polaków Ukrai­
ny otrzymałem odpowiedź nega­
tywną. Chociaż, jak wiadomo, 
Polaków Ukrainy też problemy 

nie omijają. O nich 
zresztą często pisze­
my, w tym o dzierżą1 
wieniu pomieszczeń 
polskich organizacji 
(nie o restytucji byłej 
nieruchomości Pola­
ków, o której w ogóle 
na Ukrainie nie ma 
mowy) czy, np. o na­
szej obecności w te­
lew izji, gdzie nas 
prawie nie ma (po­
dobnie jak i nie ma 
na Ukrainie telewi­
zji publicznej).

W monitorowa­
niu brali udział

IV Konkurs Wiedzy o Polsce w Chersoniu

KTO NAJWIĘCEJ WIE O POLSCE?
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Dla zapewnienia sprawiedli­
wej rywalizacji konkursow ej 
wszystkie zadania są w czasie 
rozgrywki losowane, a o ocenie 
decyduje drogą narady kilkuoso­
bowe kolegium  sędziowskie. 
Podczas ostatniego konkursu, 
rozegranego 5 g rudnia 2009 
roku, p rezes ch ersońsk iego  
Towarzystwa „Polonia” Rozalia 
Uipińska jako organizator zapro­
siła do komisji sędziowskiej pp. 
Ewę Winiarską, wolontariuszkę 
pracującą w Chersoniu, Wojcie­
cha Zwolińskiego, wykładowcę 
języka polskiego z Mikołajowa 
i nauczycieli CODN: Joannę 
Samp z Symferopola oraz Jaro­
sława Jędrysiaka z Poltawy -  
autora wszystkich pytań i zadań 
konkursowych wykorzystanych 
także w tym roku. Już po raz 
kolejny gościny użyczył konkur­
sowi C hersońsk i K om pleks 
Edukacyjno-Wychowaczy nr 11. 
A do konkursow ych zm agań 
przystąpiło tym razem 18 ucz­
niów i uczennic z wymienionych 
na wstępie miast południowej 
i wschodniej Ukrainy.

W pięknej, wyremontowanej 
i wyposażonej przez Konsulat 
Generalny RP w Odessie praco­
wni języka polskiego uczestni­
ków przywitali wspólnie: pani 
prezes L ipińska -  w im ieniu 
organizatora -  oraz pan Witalij 
Satow skij, d y rek to r szkoty- 
gospodarza.

Trud prowadzenia zawodów 
wziął na siebie pan Wojciech 
Zwoliński. Pierwszy etap kon­
kursu polegał na ustnych odpo­
wiedziach na pytania z szerokie­
go zakresu wiedzy o Polsce. Każ­
dy uczestnik losował dla siebie 
cztery pytania, przy czym miał 
do wyboru pytania za 1, 2 lub 3 
punkty, w zależności od tego, z 
jakim stopniem  trudności był

gotów się zmierzyć. Już na tym 
etapie można było zauważyć, że 
najbardziej ambitni wybierali te 
najcenniejsze pytania. I była to 
właściwa taktyka, gdyż do półfi­
nału mogło awansować tylko 10 
uczestników. A jak się okazało, 
bez odpowiedzi za 3 punkty pre­
miowane awansem miejsce mog­
ło zostać poza zasięgiem. Aż 5 
uczestników zdobyło w elimina­
cjach 11-12 punktów.

Na dziesiątkę półfinalistów 
czekały trudniejsze wyzwania. 
Przygotowano dla nich 9 zadań, w 
ramach których trzeba było rozpo­
znawać na wyświetlanych na ekra­

nie fotografiach polskie miasta, ich 
herby, uzupełniać treść polskich 
przysłów, wskazywać obiekty geo­
graficzne na mapie Polski, ponad­
to identyfikować na portretach 
słynnych Polaków, rozpoznawać 
cytaty z wybitnych dzieł polskiej 
literatury, a także podawać nazwy 
prezentowanych zabytków i osob­
liwości, rozpoznawać ze słuchu 
utwory polskiej muzyki oraz nazy­
wać dzieła polskiego malarstwa -  
krótko mówiąc: trzeba było wyka­
zać się niemałą wiedzą z zakresu 
kultury polskiej, znajomością Pol­
ski i sławnych Polaków.

Kolejne zadania były coraz 
trudniejsze, dlatego też do zdo­
bycia było coraz więcej punktów 
— od 1 na początku do 4 za pyta­
nia w ostatnim zadaniu. Podob­
nie jak w poprzednim  roku, 
również tym razem poziom kon­
kursu był bardzo wysoki -  po sze­
ściu zadaniach półfinału wyniki 
ciągle jeszcze były dość wyró­
wnane, a ostatecznie o tym, kto 
awansuje do finału, zdecydowa­
ły dopiero trzy ostatnie zadania.

W finale znalazło się pięcio­
ro uczestników. Rozgrywka na 
tym etapie polegała na przedsta­
wieniu przygotowanej wcześniej

ustnej prezentacji wybranego 
miasta polskiego, którą można 
było uzupełnić ilustracjami lub 
rekwizytami.

Jury oceniało zawartość me­
rytoryczną prezentacji, ale także 
jej formę -  łącznie nawet na 10 
punktów . D zięki finałowym  
występom zdecydowały się losy 
4 i 5 miejsca -  zdobyły je odpo­
wiednio Maria Skokowa i Ana­
stazja Lubicka z Mikołajowa. 
Natomiast pozostałe osoby obro­
niły swoje pozycje z półfinału. 
Trzecie miejsce wywalczył Artur 
Pikul z Chersonia (44,5 p.), któ­

ry jako jedyny zdecydował się 
odpowiadać na pytania po polsku.

Drugie miejsce zdobyła przy­
gotowywana do konkursu przez 
panią J ulię Grigorian reprezentan- 
tka T o w a rzy s tw a  P o lak ó w  
w Mikołajowie, Krystyna Biłokry- 
nicka (45,5 p.). Miejsce pierwsze 
z wyraźną przewagą (55 p.) zajęła 
Olga Kaliniczenko z Połtawy, któ­
ra w finale przedstawiła bardzo 
bogatą w informacje i zilustrowa­
ną fotografiami prezentację Kra­
kowa. Warto dodać, że Ola zdo­
była najwyższą liczbę punktów 
w ciągu 4 lat historii zmagań.

Konkurs nie mógłby się od­
być bez materialnego wsparcia 
ze strony polskiej. Stowarzysze­
nie „Wspólnota Polska” nie tyl­
ko finansowało zakup nagród 
konkursow ych, ale rów nież 
umożliwiło zwrot kosztów pod­
róży uczestnikom i ich opieku­
nom, za co organizatorzy i ucze­
stnicy wyrazili szczere podzię­
kowania. Szkoda troszkę, że ten 
z roku na rok coraz w iększy 
i coraz bardziej pożyteczny kon­
kurs odbył się tym razem praw­
dopodobnie po raz ostatni. Aby 
miał on odpowiednią dla swej 
skali formę i oprawę, potrzeba 
niemało wysiłku -  i osoby, która 
poświęci mu niezbędny czas.

Chersońskie Towarzystwo 
„Polonia”, któremu nie udało się 
w tym roku szkolnym zapewnić 
sobie pomocy nauczyciela z Polski, 
zrezygnowało niestety z planów 
organizacji konkursu w 2010 roku. 
Pozostaje więc mieć nadzieję, że 
przygoda związana z poszukiwa­
niem szczegółowych wiadomości 
o Polsce i Polakach, którą udało 
się w ciągu czterech lat zaintere­
sować kilkudziesięciu uczniów - 
uczestników konkursów, pozo­
stawi w nich poczucie sympatii 
dla tego, co bliskie jest wszy­
stkim Rodakom w Ojczyźnie.

J arosław  JĘDRYSIAK

Nagrody wręczone - będzie czym się pochwalić!

nów w tym  i d z ie n n ik a rk a  
z D n iep ro p ie tro w sk a  Iryna 
Syzonenko. Od niej usłyszeliś­
my dobrą wiadomość o zwrocie 
katolikom Dniepropietrowska 
gm achu kościoła przy ulicy 
Karola Marksa.

O przebiegu d ługoletn iej 
walki o ten gmach przywłaszczo­
ny w swoim czasie przez ekspre- 
miera Pawła Lazarenkę dzienni­
karka obiecała napisać do „DK”.

Uwieńczeniem monitorowa­
nia stał się konkurs na najlepszy 
materiał z tematyki ukraińsko- 
polskiej. Wyróżnienia i nagrody 
otrzymali lwowscy dziennikarze 
Olga Szałajska z ProUa za arty­
kuł „Як київська влада посварила 
католиків з поляками” ; Hałyna 
Tereszczuk z radio „Свобода” , 
za materiał „Велопробіг європей­
ськими стежками Бандери” oraz 
Oleg Gulik z ICTV, za reportaże 
z cyklu „Антикризова Польща”.

W spotkaniu brali udział: 
Radca Ambasady RP na Ukrai­
nie, Kierownik Działu Prasy i In­
formacji Jacek Antoś oraz Dy­
rek to r In s ty tu tu  P o lsk ieg o  
w Kijowie Jerzy Onuch.

BORD 
(Z d ję c ie  a u to ra )

Sport

IGRZYSKA 
W ZAKOPANEM

S to w a rzy ­
szenie „Wspól­
nota P olska” 
rozpoczyna re­
krutację zawo­
dników z Europy Środkowej 
i W schodniej na „VIII 
ŚW IA T O W E  ZIM O W E  
IGRZYSKA POLONIJNE”, 
które odbędą się w Zakopa­
nem w dniach 6-14 marca 
2010 r.

W roku bieżącym rekru­
tację prowadzi Krakowski 
O ddział S tow arzyszen ia  
„Wspólnota Polska”.

Do udziału w VIII Świa­
towych Zimowych Igrzys­
kach Polonijnych dopuszczo­
na może być osoba pełnolet­
nia pochodzenia polskiego, 
mieszkająca na stałe zagrani­
cą w Bułgarii, na Białorusi, w 
Czechach, Chorwacji, Esto­
nii, Litwie, Gruzji, Łotwie, 
K azachstanie, M ołdawii, 
Macedonii, Rosji, Rumunii, 
Serbii, Ukrainie, Węgrzech.

W grach zespołowych do 
udziału dopuszcza się tylko 
dwie drużyny z danego kra­
ju. W turnieju rodzinnym  
dopuszcza się udział rodzin, 
w których co najmniej jeden 
członek rodziny ma polskie 
pochodzenie.

Zgłoszenia chęci udziału 
w VIII ŚZIP w nieprzekra­
czalnym terminie do 16 sty­
cznia 2010 należy dokony­
wać na specjalnie opracowa­
nym formularzu zgłoszenio­
wym dostępnym w Domu Po­
lonii w Krakowie: nr telefonu 
+48 12 422-43-55, 422 61 58 
lub na stronie internetowej 
www.swp.org.pl 
lu b  www.swp.krakow.pl

Zasady przebiegu konku­
rencji sportowych dostępne 
są na stronie internetowej: 
www. igrzysk apolonijneza- 
kopane.pl

http://www.swp.org.pl
http://www.swp.krakow.pl
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Tradycje

Według legend, choin­
kę jako symbol naro­

dzenia Pana ju ż w V III w ie­
ku proponował w czasie naw ­
racania Germ anów św. Boni­
facy, zn a n y  ró w n ież  jak o  
W infryd, m n ich  z A n g lii. 
P ogan ie ci cz c ili w ow ym  
czasie potężny dąb. Św . B o­
nifacy chcąc w ykazać kru­
ch o ść  ich  w ia ry , n a k a z a ł  
ściąć d rzew o. D ąb padając 
poczynił wokół ogromne spu­
stoszenie. Kataklizmowi oparła 
się jedynie m aleńka sosenka, 
lub - według innej wersji - jodeł­
ka. M nich  uznał to za znak

ko udekorowane jabłkami, orze­
chami i piernikami, które było 
darem cechu piekarzy z Frybur­
ga dla m iejskiego szpitala” - 
można przeczytać w wydanej 
z okazji wystawy przez Muzeum 
w Koszalinie broszurce.

Za pierwsze przedstawienie 
choinki w sztuce uznawany jest 
natomiast sztych Lucasa Crana- 
cha Starszego z 1509 r. przedsta­
w iający drzew ko przybrane 
świeczkami.

„O tym, co działo się z choin­
ką między jej „wymyśleniem” 
w VIII w. przez św. Bonifacego 
а XVI w., źródła milczą. Wiado­
mo natomiast, że jeszcze w XVI 
w. ustrojona choinka była rzad­
kością, widywaną jedynie w bo-

dekorowano ją w bogatszych 
dom ach. Pod koniec XIX w. 
drzewko przyjęło się na wsiach 
pomorskich, warmińskich, ma­
zurskich i śląskich. W centralnej, 
wschodniej i południowej Polsce 
jeszcze w okresie międzywojen­
nym choinki należały do rzadko­
ści. Z m ien iło  się to dopiero  
w połowie XX w.

C h o in k ę  p rz y jm o w a n o  
w Polsce z oporami ze względu 
na jej niemieckie pochodzenie. 
„Przyjęty od Prusaków jest zwy­
czaj w Warszawie, upominkiem 
dla dzieci na wilią: sosenka z 
orzechami włoskiemi złocistemi, 
cukierkam i, jabłuszkam i, (...) 
a w szystko jak  najbogaciej 
ośw ietlone” - pisał w 1830 r.

w domu co najmniej do święta 
T rzech Króli (6 stycznia) lub 
jeszcze lepiej do Matki Boskiej 
Gromnicznej (2 lutego).

Bacznie ją przy tym obserwo­
wano, bo jej stan był, jak wierzo­
no, prognozą na najbliższy rok. 
Jeśli gałązki szybko żółkły i tra­
ciły igły, spodziewano się nie­
szczęść, chorób i nieurodzaju. 
Jeśli utrzymywały świeżość i nie­
naganny wygląd - nadchodzące 
dni miały być pomyślne i szczęś­
liwe. P od laźn ika nigdy nie 
w yrzucano na śm ieci. Gdy 
wysechł, starannie go zbierano 
i kruszono, by służył jako lekar­
stwo od uroków lub zakopywa­
no w polu na urodzaj. Dawano 
go też zwierzętom, żeby były

jabłka i orzechy - były protopla­
stami współczesnych bombek. 
Pierwsze bombki wyproduko­
wano w XIX w. w założonej trzy 
stulecia wcześniej hucie szkła 
w Lauschy - małym miasteczku 
w niemieckiej Turyngii.

P ierw sze bom bki, zwane 
gdzieniegdzie bańkami, miały 
kształt kuli, a wymyślił je ponoć, 
wydmuchał i pomalował niejaki 
Hans Greiner - ubogi hutnik, 
którego nie było stać na orzechy. 
P ra w d o p o d o b n ie  z ro b ił to 
w roku 1847, choć niektóre źród­
ła mówią też o latach 1848 i 1849. 
Po tym, jak wymyślono formy do 
wydmuchiwania szkła, bombka 
przybrała bardziej wymyślne 
kształty i zaczęły powstawać

Jak choinka słała się symbolem świąt
Ł ukasz  G ołęb iew ski 
w książce „Lud Polski, 
jego zwyczaje i zabo­

bony’'. Opór przed 
powszechnym przy­
jęciem  w Polsce 

choinki najprawdo­
podobniej wynikał z 

tego, że mieliśmy 
swoje własne świą­

teczne ozdoby: po- 
dłaźniczki lub pod- 
taźniki i gdzienieg­
dzie , m .in. na 

Pomorzu, rózgi.
P o d ła ź n i -  

czką były - jak 
w y ja ś n ia  
Ewa P li­
szka - zie­
lone gałąz­

ki igla- 
s t e g o  
d r z e ­
wa op­

la ta ­
jące drucia­

ne kolo lub obręcz od przetaka 
(rodzaj sita), zawieszane u powa­

i ośw iadczył G erm anom , że 
małe, zawsze zielone drzewko 
jest prawdziwą i jedyną potęgą, 
godną symbolizować wiecznego 
Boga i jego Syna - Chrystusa.

Natomiast góralska legenda 
głosi, że pomysłodawcą choinki 
był niedźwiedź. Kiedy zwierzę­
ta szły do groty  przyw itać 
nowonarodzonego Chrystusa, 
każde z nich niosło coś w darze. 
Niedźwiedź też szedł, ale nie 
miał nic dla Dzieciątka. Było mu 
trochę wstyd z tego powodu, 
więc po drodze wymyślił sobie, 
że podaruje jodełkę. Wyrwał 
z ziemi drzewko i ciągnął je za 
sobą przez góry i potoki. Jodeł­
ka namokła, utworzyły się na 
niej sople, które najpierw pod­
świetliło słońce, potem księżyc, 
i tak pięknie ustrojona stała się 
znakiem narodzin Pana.

„Tyle legendy. Jak było nap­
rawdę, kto i po co wymyślił choin­
kę, tego nikt nie wie. Pewne jest 
jedno: drzewa od zawsze fascy­
nowały ludzi jako coś magiczne­
go i towarzyszyły różnym waż­
nym wydarzeniom, takim jak 
narodziny, śmierć i w esele” - 
mówi Ewa Pliszka, e tnogra f 
z Muzeum w Koszalinie (Zacho­
dniopomorskie), w którym nie­
dawno otw arto pośw ięconą 
choince wystawę „M agiczne 
drzewko.”

„N ajsta rsza  h isto ryczna 
wzmianka o ustrojonej na Boże 
Narodzenie choince pochodzi z 
początku XV w. i opisuje drzew-

gatszych dom ach. Poza tym 
choinka była wówczas krytyko­
wana jako zwyczaj pogański,
0 czym świadczą XV- і XVI- 
wieczne kazania” - mówi Ewa 
Pliszka.

Przeciwnikiem choinki był. 
m.in. teolog Dannhauer, któ­
ry w 1604 r. strofował w ier­
nych z ambony, że „wśród róż­
nych głupstw świątecznych jest 
także choinka”.

Niechęć czynników oficjal­
nych nie powstrzymała jed­
nak rozprzestrzeniania się 
choinki, w związku z czym 
Kościół musiał ją zaakcepto­
wać, nadając drzewku chrze­
ścijańską symbolikę.

W XVII w. strojenie 
iglastych drzewek na Boże 
Narodzenie było już pow­
szechne na pograniczu 
francusko-niemieckim.
W XVIII w. choinka 
stała się jeszcze bar­
dziej popularna, trafia­
jąc naw et na dwór 
kró lew ski - M aria 
Leszczyńska, żona 
Ludwika XV, ude­
korowała drzewkami 
W ersal. M niej więcej w tym 
samym czasie choinka na maso­
wą skalę zaczęła pojawiać się w 
domach pruskich mieszczan i 
urzędników. Potem przyjęła się 
w Austrii, Skandynawii, Anglii
1 Stanach Zjednoczonych.

W Polsce choinka pojawiła 
się z końcem XVIII w. Najpierw

ły nad stołem, przy którym spo­
żywano w igilijną w ieczerzę. 
Podłaźniczki wykonywano tak­
że na zrobionej ze słomy okrąg­
łej lub wielokątnej tarczy.

Podłaźniczka miała magi­
czne znaczenie i pozostawiano ją

PC nad Wisłą

65 proc. Polaków ma komputer, a 56 proc. Internet
Z p r z e p ro w a d z o n y c h  

ostatnio w Polsce badań 
wynika, że wyposażenie gospo­
darstw domowych w komputery 
i Internet jest związane z wyk­
ształceniem i sytuacją materialną, 
a także wiekiem respondentów. 
Wraz ze wzrostem wykształcenia 
i poprawą warunków material­
nych rośnie prawdopodobień­
stwo, że w gospodarstwie domo­
wym jest komputer oraz Internet.

Zauważalne są różnice mię­
dzy m iastem  a wsią. Na wsi 
dostęp do sieci ma 46 proc. bada­
nych, natom iast w m iastach, 
niezależnie od ich wielkości - 
62 proc. Blisko połowa ankieto­
wanych (48 proc.) deklaruje, że 
używa Internetu przynajmniej

raz w tygodniu. Według CBOS, 
korzystanie z Internetu jest sil­
nie uzależnione od cech społe­
czno-dem ograficznych. „N aj­
młodsi respondenci w zdecydo­
w anej w iększości korzysta ją 
z sieci, wśród najstarszych są to 
tylko pojedyncze osoby. Wiek 
graniczny to 45 lat: wśród osób 
młodszych większość łączy się 
z siecią, wśród starszych -  mniej­
szość” - napisał CBOS.

W ciągu ostatn iego roku 
wzrosła liczba osób, które dekla­
rują, że kupiły coś za pośredni­
ctwem serwisów internetowych. 
Co trzeci badany (32 proc.) dek­
laruje, że dokonał takiego zaku­
pu. Rok temu taką deklarację skła­
dał co czw arty ankietow any

(25 proc.). Wśród internautów 
większość dokonała zakupu w sie­
ci (w ub. r. było to 57 proc. bada­
nych, w tym - 67 proc.). Co dzie­
siąty respondent (10 proc.) dekla­
ruje, że coś sprzedał w Internecie.

Przez In ternet najczęściej 
kupowano odzież lub obuwie, 
a także sp rzę t e lek tro n iczn y  
i artykuły motoryzacyjne. Rza­
dziej przedmiotem zakupu były 
książki, płyty, artykuły dziecię­
ce, program y kom puterow e, 
bilety oraz pliki muzyczne. N ie­
liczni kupili w ten sposób arty­
kuły spożywcze lub leki.

Wzrósł w ostatnim roku tak­
że odsetek - z 17 do 20 proc. - 
osób korzystających z usług ban­
kowych dostępnych przez Inter­

płodne i zdrowe. W zamożniej­
szych dom ach pod łaźn iczk i 
w różny sposób dekorowano. 
Głównie jabłkami i orzechami, 
ale również czosnkiem, cebulą 
i fasolą. Zawieszano też na nich 
ozdoby ze słomy oraz z opłatka, 
co było polską specyfiką. W ża­
dnym innym kraju opłatka nie 
używano w świątecznym zdob­
nictwie.

O ozdobach z opłatka pisał 
w „Potopie” Henryk Sienkie­
wicz, mówił też o nich w „Lu- 
cyanie Dorębie. Powieści poety­
cznej w lO  pieśniach osnutej na 
tle stosunków wielkopolskich” 
niechętny choince radca.

Z czasem proste formy z op­
łatka - krzyże, słońca, trójkąty, 
półksiężyce - rozrosły się do 
dużych przestrzennych kompo­
zycji zwanych światami. Według 
badaczy ludowej kultury, inspi­
racją dla nich były obrazy i rzeź­
by Chrystusa trzymającego w rę­
ce symbolizujące ziemię (świat) 
jabłko z krzyżem na znak bos­
kiej nad nim władzy.

Opłatkowy świat rozrósł się 
ostatecznie do tego stopnia, że 
stał się samoistną ozdobą - na 
koszalińskiej wystawie można 
o b e jrzeć  św ia t zb u d o w an y  
z 3,5 tys. elem entów  - prze­
kształconą w końcu w wykony­
wanego ze słomy, ziaren zbóż, 
fasoli grochu i kolorowej bibuły 
- pająka.

Zawieszane na podłaźniczce 
ozdoby - p rzede w szystkim

net. Wśród internautów 41 proc. 
ma konto dostępne przez Inter­
net. Darmowe programy, muzy­
kę, filmy ściągało w miesiącu po­
przedzającym badanie 21 proc. 
ankietowanych (wśród internau­
tów 45 proc.).

Co trzeci badany (30 proc.) 
zarejestrował się w jakimś por­
talu społecznościowym. Wśród 
internautów zrobiło to dwie trze­
cie (62 proc.). N iem al jedna 
czwarta dorosłych internautów 
(24 proc.) poznała kogoś przez 
Internet. Z osobą poznaną w ten 
sposób spotkało się osobiście 
13 proc. internautów.

68 proc. internautów korzy­
sta z kom unikatorów  tek sto ­
wych. 41 proc. internautów uży­

małe dzieła sztuki: instrumenty 
m uzyczne, buciki, parasolki, 
ptaszki. Niemcy robili bombki 
w kształcie sterowców, a Amery­
kanie w kształcie samochodów.

O św ietlenie choinki zaw­
dzięczamy twórcy protestantyz­
mu Marcinowi Luterowi, który 
był entuzjastą umieszczania na 
drzewku świeczek. Na początku 
XX wieku świeczki zastąpiły 
żarów eczki, k tóre masowo 
zaczęło produkować w 1890 r. 
Żarów eczki miały ciekaw e 
kształty, np. św. Mikołaja, były 
bogato dekorowane i były ró­
wnież ozdobą dzienną, kiedy nie 
świeciły.

Choinkowe ozdoby miały 
początkow o swoje m agiczne 
znaczenie: jabłka były symbo­
lem grzechu, ale też zdrowia 
i urody; orzechy oznaczały mąd­
rość, cierpliwość, dostatek; anio­
ły były dobrymi duchami opie­
kuńczymi; gwiazda betlejemska 
miała prowadzić do Chrystusa 
i wskazywać drogę do domu; zaś 
p ie rn ik i w y p iek an o  często  
w kształcie zwierząt na pamiąt­
kę ich przybycia do Betlejem.

W czasach, gdy zaczęto pro­
dukować sztuczne choinki z pla­
stiku, drzewko zatraciło swoje 
magiczne właściwości, stając się 
dekoracyjnym elementem świą­
tecznego wyposażenia wnętrza. 
Wraz z powrotem do żywych 
choinek tradycyjna rola drzew­
ka na nowo odżyła.

PAP

wa komunikatorów głosowych. 
57 proc. internautów czyta inter­
netowe wersje gazet lub czaso­
pism, 41 proc. słucha przez Inter­
net radia, a 38 proc. ogląda fil­
my lub telewizję.

8 proc. internautów prowadzi 
błoga lub własną stronę interne­
tową; 21 proc. - czyta błogi na 
tematy polityczne, a 39 proc. - 
na tematy niezwiązane z polity­
ką. Według CBOS, zarówno oso­
by o poglądach prawicowych, jak 
i lewicowych jednakowo często 
sięgają do blogów politycznych. 
Częściej czytają je mężczyźni niż 
k o b ie ty . Błogi n iezw iązane 
z polityką jednakowo często czy­
tają mężczyźni i kobiety.

(PAP)



2009, GRUDZIEŃ Nr 24 (367)

Spójrzmy wstecz

Anatolij MATWIJENKO - 
deputowany bloku Nasza 
Ukraina- Ludowa Samoobrona 
(b. premier AR Krym)

Nawiasem mówiąc prawdzi­
wie ukraińskiego prezydenta 
jeszcze nie było. Z szacunkiem 
odnoszę się do Chmielnickiego, 
jako do hetmana Ukrainy, lecz 
myślę, że niestety doprowadził 
on jednak Ukrainę do ruiny. Z 
proponowanych postaci wyróżnił­
bym Piłsudskiego, który w swoim 
czasie pow iedział:„Jechałem  
czerwonym tramwajem socjaliz­
mu aż do przystanku «Niepod­
ległość», ale tam wysiadłem”... 
To była postać nieprzeciętna, ale 
głównie dla narodu polskiego.

Larysa W ACHNINA -
prof. dr Instytutu Historii Sztuki,
Folklorystyki i Etnologii
im. M.T. Rylskiego w Kijowie

Ukrainie potrzebny jest prag­
matyk i, przede wszystkim czło­
wiek uczciwy, porządny, który 
potrafiłby nie tylko utrzymać de­
mokrację, ale i powiązać ją (tak jak 
dzieje się to na przykład w USA) 
z porządkiem społecznym, w któ­
rym każdy z obywateli, począw­
szy od prezydenta i na stróżu koń­
cząc odpowiada za to co robi.

Iwan W ASIUNYK - 
wicepremier Ukrainy

Ja bym wybrał przymioty 
Juszczenk i. Uważam, że na 
Ukrainie, która, niestety, ma kul­
turę polityczną zmuszającą każ­
dego polityka tuż po wyborach 
przystępować do kolejnej kampa­
nii wyborczej, polityk, który nie

Wydarzenia

Piłsudski, de G au lle , Kennedy -
które z pozytywnych wartości wykazanych w działaniach 
tych polityków przydałyby się nowemu prezydentowi Ukrainy?
będzie już więcej kandydować na 
to stanowisko ma o wiele więk­
szą szansę odgraniczyć się od jaki­
chkolwiek sił wpływu (w tym i 
kół biznesu) nie poddać się poli­
tyce populistycznej i przeprowa­
dzić w ciągu pięcioletniej kaden­
cji reformy gospodarcze, bez któ­
rych Ukraina nie zdoła zintegro­
wać się z Europą.

Hryhorij SURKIS - prezes 
Związku Piłki Nożnej Ukrainy

Ja myślę, że nie ma potrzeby 
sięgać do wzorców z przeszłości, 
gdyż dziś w Ukrainie jest wielu 
ludzi godnych na to stanowisko, 
tylko, być może, jeszcze ich bli­
żej nie znamy.

Po drugie stało się tak, że 
dziś żyjemy w systemie współ­
rzędnych, gdzie przychodzi nam 
się wybierać najlepszego z naj­
gorszych, chociaż nie trzeba 
zapominać, że za 18 lat niepod­
ległości przeszliśmy wielki szlak 
- szlak m iejscam i niezw ykle 
trudny, kiedy czasem nie widać 
było naw et przysłow iow ego 
światła w końcu tunelu. Dziś 
jestem przekonany, że na pewno 
przeszliśm y już połowę tego 
tunelu i nie mamy innego wybo­
ru aniżeli, aby rzetelną pracą, nie 
zważając na okoliczności kryzy­
su, przyśpieszyć nasz ruch postę­
powy.

Myślę też, że w ciągu najbliż­
szych lat, w tym również w toku 
przygotowań do Euro 1012 mogą 
pojawić się całkiem inne postaci, 
które będą pozytywnie wpływać 
na proces uświadamiania naszych 
obywateli, zarówno na Ukrainie, 
jak i w Polsce. Będą to ludzie, któ­
rzy oddadzą swój talent dla dobra 
kraju nie zważając na swoją przy­
należność do tej, czy innej partii. 
Takim  podejściom doskonale 
sprzyjają również zbliżające się 
mistrzostwa Europy, które na 
pewno umocnią bratnie stosunki 
między Ukraińcami i Polakami, 
między narodami, które pamię­
tają historię, ale patrzą w przy­
szłość budując nowe wzajemne 
relacje, w których nie będzie miej­
sca dla negatywnych zaszłości.

Na zakończen ie  dodam  
jeszcze, że jestem  całkowicie 
przekonany, iż, jeżeli chodzi 
o Euro 2012, to nie ma dziś 
żadnego polityka, kierownika, 
żadnego kandydata na prezyden­
ta, który, poddałby w wątpliwość 
fakt, iż projekt ten ma charakter 
integracyjny, iż stwarza on moż­
liwość moim dzieciom i wnukom, 
przyszłym pokoleniom Polaków

Uważam, że dziś u steru wła­
dzy całkiem na miejscu byłby 
człowiek z tą stanowczością w 
postępowaniu, z jaką wszedł do 
historii Józef Piłsudski

Jerzy ONUCH -  
dyrektor Instytutu Polskiego 
w Kijowie

Może zabrzmi to paradoksal­
n ie, ale w obecnej sy tuacji 
Ukrainy Piłsudski byłby chyba 
najlepszy. Ukraina jest w takim 
momencie rozwoju, że trzeba na 
tym stanowisku człowieka z wiz­
ją. Kennedy to też wielka postać, 
ale zupełnie innego kontekstu...

Ołeksandr AWRAMENKO -
foto-korespondent.
ppułk rezerwy

Z tych trzech polityków naj­
bardziej odpowiada mi wzorzec 
Charlesa de Gaulle’a. Każdemu 
z krajów można życzyć takiego 
prezydenta, któryby konsekwen­
tnie troszczył o dobro swojej 
ojczyzny o jej autorytet i pozycję 
militarną w świecie. Przypomnę 
jeszcze, że właśnie on uratował 
frank od lawiny amerykańskich

dolarów z myślą o dobrobycie 
każdego z obywateli Francji. Na 
pewno nie chciałbym na prezy­
denckim fotelu zobaczyć spad­
kobierców Hitlera czy Stalina, 
którzy maniakalnie nie dopu­
szczali do władzy ludzi wyróżnia­
jących się intelektem.

Bogumiła BERDYCHOWSKA - 
sekretarz Forum Polsko- 
Ukraińskiego, polska publicy­
stka, specjalizująca się 
w historii Ukrainy

Ja bym wybrała jakieś takie 
skrzyżowanie Piłsudskiego, de 
Gaulla i jeszcze Margaret Tea- 
cher. Mam tu na uwadze takie 
cechy, jak wizja, konsekwencja, 
odwaga (w tym również przy 
podejmowaniu niepopularnych 
decyzji, jak czyniła to Teacher, 
czy w polskiej rzeczywistości 
Balcerowicz -  decyzji, k tóre 
radykalnie zmieniają sytuację 
w sferze gospodarczej.

Serhij ŻADAN poeta, prozaik, 
eseista, tłumacz, laureat 
I Nagrody Literackiej 
im. Josepha Conrada

Na pewno nie brałbym pod 
uwagę wojskowych. Ja global­
nie do wojskowych w polityce 
ustosunkowuję się z wielką oba­
wą. Postać Kenned’ego również 
nie wywołuje u mnie większej 
sympatii. Nie za bardzo lubię 
prezydentów kapitalistycznych 
państw.

Chyba wziąłbym polityka 
lewicowego, człowieka nie ogar­
niętego jakim iś im perialisty­
cznymi tendencjami, a pochło­
niętego problemami socjalnymi. 
Nawet nie wiem któż to mógłby 
być. Może, na przykład Gandhi. 
Być może jego poglądy jego 
postępowanie byłyby dla Ukrai­
ny korzystne. Chociaż, teraz 
przyszło mi na myśl, a może 
mógłby U krainą pokierow ać 
Wacław Havel..?

Rościsław RADYSZEW SKI - 
ńzłonek-korespondent NAN 
Ukrainy, prof. kierownik Katedry 
Polonistyki Instytutu Filologii 
Uniwersytetu Kijowskiego

Co do tych trzech kandyda­
tów to nie mam żadnych zastrze­
żeń, aczkolwiek uważam, iż roz­
budowywać Ukrainę powinien 
nowy M azepa. M im o, że za 
oknem mamy już wiek XXI w 
sytuacji Ukrainy widzę szereg 
analogii z jej stanem w wieku 
XVII. Mazepa sfinalizował prze­
cież poczęty przez Piotra Mohy- 
łę i jego A kadem ię Kijowo- 
Mohylańską ruch ku Europie. A 
przecież to, co robi Juszczenko, 
w swoim czasie robił Mazepa. 
Tylko, że duża część społeczeń­
stwa nie potrafi a część i nie chce 
tego zrozumieć.

Piotr ANDRUSIECZKO -  
publicysta politolog z Akade­
mii Pomorskiej w Słupsku 
współpracownik z ukraińskie­
go pisma „Praha” w Czechach

Bardzo trudno jest odwoły­
wać się do tych trzech postaci 
historycznych gdyż kontekst jest 
tu całkowicie inny. Patrzę tak na 
K enned’ego, który miał duże 
problemy w kwestiach polityki 
zagranicznej i udało mu się wyb­
rnąć z kryzysu kubańskiego. Ale 
sprawa polega na tym, że Ukrai­
na ma problemy zarówno w poli­
tyce zagranicznej, jak i wewnę­
trzne j, a zatem  K cn n ed ’ego 
byłoby chyba za mało i w wypad­
ku Ukrainy warto by było chyba 
wszystkich połączyć w jeden 
klon. A poza tym (nie chcę być 
źle zrozum ianym ) ale gdzieś 
pew ien  m in im alny  e lem en t 
takiego „P u tin a” , czy „M ie- 
dwiediewa” też by się przydał.

Pytania w przerwach między 
toastami na okolicznościowych 
świątecznych spotkaniach w Kijowie 
zadawał i odpowiedzi utrwalił 

S tan isław  PANTELUK 

(Zdjęcia A. PŁAKSINA)

i Ukraińców bardziej optymisty­
cznie patrzeć w naszą wspólną 
przyszłość pod niebem zintegro­
wanej Europy.

Stanisław KULCZYCKI - 
wicedyrektor Instytutu Historii 
NAN Ukrainy
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Nasza siostra 
z Berdyczowa

W  W ig i l ię  B o ż e g o  
N a r o d z en ia  2009  

roku minęło 15 lat od dnia, 
kiedy po raz p ierw szy  na  
Ukrainie centralnej, w Ber­
dyczow ie ukazała się polsko­
ję z y c z n a , loka ln a  gazetk a  
„M ozaika B erd yczow sk a”. 
Miała tylko cztery strony i była 
robiona przez trzy osoby: warszaw­
skiego dziennikarza „Rzeczpo­
spolitej” Piotra Kościńskiego, 
nauczycielkę języka polskiego 
z berdyczowskiej Szkoły nr 3 La­
rysę Wermińską i dyrektora tej­
że szkoły, zmarłego kilka lat

tem u Feliksa Paszkowskiego 
(pierwszy redaktor naczelny).

Po raz pierwszy ukazała się 
„M ozaika” jako d odatek  do 
miejskiej gazety „Zemlia Berdy- 
cziwśka” . Miał być to kwartal­
nik. Nie spodziewaliśmy się wte­
dy, że „Mozaika” może urosnąć 
do dwudziestostronicowego pis­
ma z nakładem tysiąca egzem­
plarzy, które będzie ukazywało

15 LAT - jak jeden dzień!
się co dwa miesiące. Mówiąc 
szczerze, nie mieliśmy wielkich 
nadziei na rozwój pisma, bo 
sytuacja w kraju wyglądała fatal­
nie. Na ruinach byłego Związku 
Radzieckiego powstało nowe 
państwo -  Ukraina, obywatele 
k tórej znaleźli się w bardzo 
skomplikowanej sytuacji życio­
wej. Twórcy gazety także przez 
cały czas walczyli z trudnościa­
mi. Trzeba było szukać fundu­
szy na papier i druk, zbierać 
m ateriały, poprawiać teksty , 
łamać gazetę -  i to wszystko cał­
kowicie społecznie. Musieliśmy 
wielu rzeczy się nauczyć, w tym 
i pracy z komputerem.

Na początku „Mozaika” była 
robiona w Berdyczowie i w War­
szawie -  w redakcji „Rzeczpo­
spolitej”, za zgodą jej ówczesne­

go redaktora naczelnego Dariu­
sza Fikusa. To tu odbywał się 
skład i łamanie naszego pisma, 
prowadzone przez Krzysztofa 
Ziewca. A redaktor Piotr Kościń- 
ski poszukiwał środków i spon­
sorów.

My zaś tutaj, w Berdyczowie, 
zbieraliśmy materiały, pisaliśmy 
sami i zachęcaliśmy do pisania 
innych. Gazetka od razu spodo­

niu polskich grobów na miejsco­
wym cmentarzu, mówiły o Bo­
żym Narodzeniu.

W m iarę upływ u czasu 
„Mozaika Berdyczowska” stała 
się świadectwem i kroniką pol­
skiego odrodzenia w Berdyczo­
w ie. D zisiaj, czytając stare 
numery, można znaleźć wiele 
interesującej informacji o na­
szym mieście, ludziach, którzy

już odeszli, wydarzeniach, któ­
re miały miejsce w Berdyczowie 
i rejonie berdyczowskim. Cofa­
jąc się w 15-letnią przeszłość, 
można zobaczyć, jak dużo rze­
czy się zmieniło.

W ciągu 15 lat pismo stale się 
zmienia. Pojawiają się nowe rub­
ryki, w artykułach są podejmowa­
ne rozm aite tem aty . Nadal 
poszukujemy nowych autorów 
i drukujemy materiały, które opo­
wiadają o przeszłości i teraźniej­
szości Polaków, którzy mieszkają 
w Polsce i w innych zakątkach 
świata, szczególnie na Ukrainie.

Jedno pozostaje niezmienne: 
wszystko to robione jest w spo­
sób całkowicie społeczny. Re­
dakcja nie ma ani jednego pra­
cow nika, nie płaci autorom  
honorariów, ma maleńkie biuro

Marność nad marnościami

Tylko  TERAZ, ty lk o  MŁODZI
Ciąg d a ls z y  z e  str. 1

Tak to się zaczyna i często na 
tym się kończy. Wielu dzieciom 
XXI wieku wystarczy, że powie­
dzą, co myślą. Nie chcą nikogo 
przekonywać do swoich racji, 
o nic walczyć ani się buntować. 
Nawet ci, którzy osiągnęli status 
światowych sław, nie śpiewają 
o pokoju, głodującej Afryce ani 
o ratowaniu planety.

Siłą dawnych przyzwyczajeń 
robi to Bono, jednak w wydaniu 
globalnego kaznodziei mało kogo 
p rzekonu je . Jako osta tn i na 
poważnie walką o ideały zajmo­
wał się Michael Jackson, ale był 
traktowany jak naiwny dziwak. 
Jego śmierć symbolicznie zam­
knęła epokę gwiazd w rozmiarze 
XXL. S tery m uzyki przejęli 
zwykłe dziewczyny i chłopcy 
z sąsiedztwa.

Na co dzień odosobnieni 
przed ekranami swych telewizo­
rów i telefonów, szukamy pot­
wierdzenia, że poza matriksem 
istnieje realny świat. Ale co się 
dzieje, gdy już się w nim znaj­
dziemy? Zamiast romantycznych 
zapalniczek wyciągamy w górę 
telefony komórkowe i aparaty 
cyfrowe — bezustannie fotografu­
jemy, usiłujemy zatrzymać chwi­
le, przywłaszczyć je sobie, włą­
czyć do folderu. Jesteśmy tym tak 
pochłonięci, że zapominamy doś­
wiadczać. Stojąc w tłumie, choć 
otoczeni osobami, z którymi łączy 
nas przynajmniej jedno -  sympa­
tia dla artysty -  trzymamy się 
siebie i swoich komórek. A po 
jakimś czasie zgromadzone kad­
ry kasujemy, bez sentymentu, bo

jak tęsknić do chwil, których nie 
było? Opróżniamy folder i... ku­
pujemy bilet na nowy show.

W zrosła moc telew izji. 
Ogromnej liczbie ludzi gapienie 
się w telewizor całkowicie zastę­
puje uczestnictwo w kulturze.

Jeszcze na początku dekady 
cenieni polscy aktorzy wzdraga­
li się przed serialowym kontrak­
tem. Dziś tych, którzy go nie 
mają, można policzyć na palcach 
obu rąk. Oglądanie tego samego 
aktora w spektaklu Czechowa, 
na parkiecie w TVN i okładce 
„Faktu” prowadzi do pomiesza­
nia wartości i m ylenia fikcji 
z prawdą.

W żadnej gałęzi kultury nie 
istnieje teraz dominujący ośrodek 
władzy. Naprzeciw werdyktów 
akademii przyznających Oscary 
i Grammy stoją armie blogerów 
i fanów dyskutujących na forach.

Konkurencją dla MTV są por­
tale z wideoklipami, a przeciwwa­
gą dla ogólnokrajowych rozgłoś­
ni -  niezliczone in ternetow e 
radia nadające audycje dla wąs­
kich grup odbiorców. Także tele­
nowele i hollywoodzkie produk­

cje mają w In­
ternecie coś na 
kształt gabinetu 
cieni -  obrasta­
jące kultem fil­
my i seriale.'

Trium f fik­
cji najlep iej 
widać w kinie. 
Przez ostatnich 
dziesięć lat naj­
więcej p ienię­
dzy zarobiły fil­
my o Harrym  
Potterze, hobbi- 
tach poszukują-, 
cych magiczne­
go pierścienia, 
k a r a i b s k i c h  
piratach oraz 
su p e rb o h a te -  

rach: Batm anie, Spiderm anie 
i Jamesie Bondzie. Wszystkie te 
filmy proponują przeniesienie 
w alternatywny świat nie tylko 
w sferze wyobraźni, ale i fakty­
cznych doznań: na ekranie kró­
lują efekty specjalne i projekcje 
trójwymiarowe. Nowa „O po­
wieść wigilijna” sięga na dalszy 
poziom abstrakcji -  prawdziwych 
aktorów zmienia w animowane 
postaci. Ludzie są już tylko pół­
produktem, który zostaje podda­
ny skom plikow anej cyfrowej 
obróbce.

Współczesna popkultura nie 
pozwala na stopniowe dorastanie,

nie zna pojęcia procesu ani ciąg­
łości. Prezentuje rzeczywistość 
w jednym wymiarze: TERAZ.

W czoraj już nikogo nie 
obchodzi, a jutro — to za późno. 
Dlatego do kręgu sławy wchodzą 
coraz młodsi -  nie chcą czekać ani 
pracować na swoje 15 minut, 
działają zgodnie z zasadą: mówisz 
-  masz. Bohaterami zbiorowej 
wyobraźni są teraz dzieci i nasto­
latki: Harry Potter i jego magi­
czni przyjaciele.

D la m łodych pow stały 
maleńkie i Pody. Dla nich zna­
komici muzycy upraszczają pio­
sen k i, by d o b rze  b rzm ia ły  
w komórkach. Z myślą o dzie­
ciakach stworzono czytniki elek­
troniczne, który lada moment 
przem eblują rynek literatury. 
Wydawcy liczą,'że zachęcą one 
do klasyki, bo dzieci nowej ery 
czytają znacznie mniej. Z bra­
ku czasu, ale i z przekonania, że 
wypowiedź literacka niewiele 
się różni od wypowiedzi w blo- 
gu. Każdy może pisać.

W XXI stuleciu wszyscy chcą 
być nowi i aktualni. D latego 
młodość staje się coraz młodsza, 
a wraz z nią odmładza się kultura 
masowa. O bejm uje zarówno 
14-letnią M iley Cyrus znaną 
milionom dzieci z serialu „Han­
nah M ontana”, jak i 50-letnią 
Madonnę, która objechała glob, 
prezentując umięśnione ciało na 
dowód, że można oszukać czas. 
Na szczęście jest jeszcze Meryl 
Streep -  elektryzująca 60-latka, 
którą kochamy, bo ma odwagę 
twardo stąpać po ziemi i po pro­
stu się starzeć.

Paulina WILK

w je d n e j z berdyczow skich  
szkół. A w sytuacji, gdy mie­
szkańcy Berdyczowa nie zara­
biają wiele (lepiej powiedzieć 
inaczej: zarabiają mało), bardzo 
trudno jest angażować się w ten 
właśnie sposób. Środki, które 
otrzymujemy z Fundacji Pomoc 
Polakom na Wschodzie wystar­
czają p rzed e  w szystk im  na 
papier i druk. Kłopot pojawia 
się, gdy -  aby napisać artykuł -  
trzeba wyjechać choćby do pod- 
berdyczowskiej wsi.

Nasza gazetka jest rozdawa­
na pod berdyczowskimi kościo­
łam i, rozwożona po różnych 
miejscowościach obwodu żyto­
mierskiego i nie tylko. Mamy 
wielu stałych czytelników. Czas 
biegnie szybko. Uczniowie, któ­
rzy 24 grudnia 1994 chodzili do 
berdyczowskiej szkoły Nr 3, 
gdzie mieści się lokal redakcji, 
już dawno opuścili jej ściany 
i są dorosłymi ludźmi, mają swo­
je własne rodziny. Odszedł od 
nas w spółtw órca „M ozaik i” 
Feliks Paszkowski i kilku jej 
sta łych  w spó łpracow ników . 
A my myślimy o kolejnym pię­
tnastoleciu, pragnąc, by „Mozai­
ka Berdyczowska” uzyskała bar­
dziej trwałe podstawy istnienia, 
by ci, którzy ją zakładali znaleźli 
następców.

L arysa WER MIŃSKA
(A u to rk a  je s t  re d a k to re m  

n a cze ln ym  „ M o z a ik i 
B e rd y c z o w s k ie j ”)

Święta, 
ale bez 
dzieciątka
Z kartek wysyłanych 

przez urzędy i firmy 
znikają Jezus, żłóbek czy 
aniołowie. Królują choinki 
i zimowe pejzaże - zauważa 
“Rzeczpospolita” .

Reporterzy gazety wzięli 
pod lupę korespondencję 
świąteczną rozsyłaną w gru­
dniu m.in. przez polskie mini­
sterstwa i inne urzędy. Rezul­
taty są zaskakujące: często 
patrząc na bożonarodzeniowe 
kartki, trudno się zoriento­
wać, o jakie święta chodzi. 
Niełatwo znaleźć tradycyjne 
motywy religijne, jak żłóbek, 
stajenka betlejemska, dzie­
ciątko Jezps, trzej królowie 
czy pastuszkowie i aniołowie. 
Bez liku za to wizerunków 
choinki. W dalszej kolejności 
idą bombki, gwiazdki i pejza­
że zimowe.

Kancelaria Premiera Do­
nalda T u sk a  - z powodu 
oszczędności - w ogóle zrezyg­
nowała w tym roku z kartek 
na święta. Życzenia rozsyłał za 
to Klub Parlamentarny Plat­
formy Obywatelskiej. Zdobi 
je choinka, bombki, półksię­
życe, itp. Żłóbka ani śladu. 
U politycznej konkurencji nie 
jest lepiej. Na świątecznej kar­
tce rozsyłanej przez Kancela­
rię Prezydenta Lecha Kaczyń­
skiego, Boże N arodzenie 
pojawia się co prawda w życze­
niach, lecz na obrazku stajen­
ki brak. Jest za to Pałac Prezy­
dencki w szacie zimowej.

(P A P /M ed ia )

bała się miejscowym Polakom. 
Szczycili się, że już mogą bez 
jak ie jk o lw iek  obaw y czytać 
polskojęzyczne pismo, wydawa­
ne w ich mieście. W owych cza­
sach na Ukrainie ukazywały się 
tylko dwa pisma w języku pol­
skim: „D z ien n ik  K ijow sk i”
1 „G azeta Lwowska” (wbrew 
nazwom, żadne z nich nie było 
dziennikiem — wydawano je co
2 tygodnie lub rzadziej). Nasze 
stało się trzecim periodykiem, 
wydawanym w języku polskim 
na Ukrainie.

Pierwszy num er „Mozaiki 
B erdyczow skiej” był nieduży 
i niepozorny. Zam ieszczone 
w nim artykuły  inform owały 
o działalności Berdyczowskiego 
Oddziału Związku Polaków na 
Ukrainie, alarmowały o niszczę-
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Spotkania z Adamem

P rzyjemnie spotkać w 
cu d zy ch  te k sta c h  

m yśli zgodne z  w łasn ym i. 
W wywiadzie z  pisarką Zofią 
A n d ru ch ow ycz („ D k ” 20/ 
2009) przeczytałem: „...pisa­
nie daje wolność;... mogę two­
rzyć od zera i uruchomić swój 
świat”. Z takiego właśnie powo­
du od młodych lat i ja piszę. 
Z początku „do szuflady”, potem 
w tzw. drugim obiegu (poza cen­
zurą, w prasie opozycyjnej), a od 
nadejścia demokracji to i owo 
upowszechniam jawnie.

T ę  wolność, o jakiej mówi 
Z.A., można w pełni osiągnąć tyl­
ko w niezależnym pisarstwie, to 
znaczy determinowanym wyłącz­
nie własną wolą, wyobraźnią 
i talentem . Publicystyka jako 
gałąź piśmiennictwa omawiająca 
aktualne problemy współczes­
nego życia nie może już być aż 
tak wolna, ale jeśli jest skrępo­
wana więcej niż wynika to z pra­
wnych i obyczajowych ograni­
czeń, staje się niepełna i często 
fałszywa; po prostu zła. Uprawia­
jąc publicystykę w „Dzienniku

Kijowskim” na zasadzie wolon­
tariatu, czyli dobrowolnie i nie­
koniecznie odpłatnie, korzystam 
z dużej swobody, przez co nara­
żam niekiedy na stres Naczelne­
go Redaktora - bywa, że moje 
teksty dotyczące bieżącej poli­
tyki wydają się „ n ieb e zp ie ­
czn e” . Z tego powodu kilka 
moich felietonów znalazło się 
w koszu, a publikowane teksty

politika ma dwa znaczenia: spra­
wy państwowe i sztuka, a jest 
pochodną wyrazu polites = oby­
watele; dlatego o zręcznościach 
(bądź niezręcznościach) ludzkie­
go postępowania mówi się nie­
kiedy, że polityczne bądź niepo­
lityczne. Na przykład: „Nie jest 
sztuką być politykiem - sztuką 
jest politycznie postępować z 
ludźmi”. Tak więc pojęcia poli-

0 czym
są nierzadko „ugrzeczniane” . 
Jest to ostrożność przykro odbie­
gająca od dzisiejszej rzeczywi­
stości, która wszędzie - poza Bia­
łorusią i krajami do niej podob­
nymi - akceptuje (nawet żąda -  
jeśli chodzi o medialnych kon­
sumentów) publicystykę swobo­
dną co do politycznych opcji oraz 
personalnych empatii. A prze­
cież Ukraina, którą miałem już 
czas dobrze poznać, odbiegła na 
szczęście daleko inplus od ana­
chronicznego przestrzegania 
„poprawności politycznej”.

Kilkakrotnie zwrócono mi 
uwagę, że „D K” jest pismem 
społecznym , ekonom icznym
1 literackim (a nic politycznym!), 
co jest wyraźnie wydrukowane 
poniżej tytułu gazety. No cóż, 
muszę zaprotestować przeciwko 
oddzielaniu polityki od spraw 
społecznych. G reckie słowo

pisać?
tyka i społeczeństwo (obywate­
le) są nierozłączne.

W publicystyce dla „DK” sta­
ram się poruszać tematy posiada­
jące walory poznawcze inspirują­
ce do pozytywnego myślenia. 
Nie piszę dla poklasku. Tak jak 
swego czasu w tworzenie demo­
kracji w Polsce angażowałem się 
z potrzeby duszy i zdrowego roz­
sądku, tak i teraz udzielam się 
z prostego ludzkiego odruchu: 
refleksje doświadczonego czło­
wieka mogą być przydatne bliź­
nim. Pisanie tylko dla przyjem­
ności realizuję poza publicystyką.

Niekomercyjna gazeta mniej­
szości narodowej, jeśli nie ma 
charakteru misyjnego, jest ska­
zana na obumarcie. W odróżnie­
niu od publikatorów usługowych 
(propartyjnych, lobbystycznych, 
specjalistycznych, etc.) musi 
obiektywnie acz nie bezkryty­

Spojrzenie z Warszawy

Co nam nowy rok przyniesie?
O statni rok pokazał, 

że -  wbrew obawom  
wielu ekonomistów -  kilkulet­
nia recesja na w zór tej z  lat 
30. ubiegłego stulecia w Sta­
nach Zjednoczonych nie gro­
zi światu. Przed nami więc 
rok rachitycznego ożyw ienia  
lub stabilizacji, ale gorzej niż 
w mijających 12 miesiącach  
być już nie powinno.

3 procent wyniesie wzrost 
światowej gospodarki w 2010 r. 
W tym roku -  0,5 proc. (szacun­
ki MFW)

-  Kryzys w sektorze finanso­
wym w USA oraz Unii był głę­
boki i potencjalnie bardzo nie­
bezpieczny. I właśnie tu popra­
wa jest największa. Zaufanie 
zostało przywrócone, banki i in­
ne instytucje finansowe są na 
ogół znów zyskowne -  mówi 
ekonom ista  prof. S tanisław  
Gomułka.

1,5 biliona doi. strat mogą 
ponieść banki w 2010 r. W tym 
roku -  1,8 bln doi. (szacunki 
M FW ). T ru d n o śc i Z achodu 
spowodowały, że w globalnej 
gospodarce zaczyna się okres 
dominacji Azji. Chiny dzięki 
m iliardow ym  inw estycjom  
pokonały ostatnie bariery, jakie 
utrudniały jej pogoń za Amery­
ką i Europą. Zdobyły dostęp do 
surowców i technologii. Dzięki 
tem u nie ty lko w tym , ale i 
w przyszłym  roku P aństw o 
Środka będzie liderem rozwoju 
z 8,6-proc. wzrostem PKB. Od 
1 stycznia 2010 roku powstanie 
tam strefa wolnego handlu, któ­
ra szybko stanic się największa 
na świecie.

W tym samym czasie Euro­
pa -  z małymi wyjątkami, wśród 
których wymienia się głównie 
Polskę i Słow ację — będzie  
musiała uporać się ze szkodami 
w yrządzonym i przez kryzys. 
Główne kraje Wspólnoty robiły 
wszystko, aby chronić gospodar­
ki przed załam aniem  rynków 
finansowych, ale na razie nie 
dokonały strukturalnych reform. 
Najbardziej realny scenariusz to 
stagnacja.

W sumie Unia Europejska 
ma być na niewielkim plusie rzę­
du 0,75 proc. Zdaniem Norber­
ta Waltera, głównego ekonomi­
sty Deutsche Banku, Francję, 
Italia i Niemcy czeka poważny 
wzrost bezrobocia. Stany Z je­
dnoczone zaskoczyły wzrostem. 
Nie brak oczywiście i pesymi­
stów. Największy z nich, prof. 
Nouriel Roubini, mówi wręcz 
o zagrożeniu recesją z „podwój­
nym dnem”.

Z prognoz ekonom istów  
wynika, że rację ma Donald 
Tusk, gdy mówi, że mapa wzro­
stu gospodarczego, na której Pol­
ska jest zaznaczana na zielono, 
powinna stać się naszym zna­

kiem rozpoznawczym -  znakiem 
jakości.

Z szacunków  w ynika, że 
w przyszłym roku Polska znowu 
będzie się rozwijała najszybciej 
w regionie. Prognozy zagrani­
czne mówią o 1,9 -  2,2 proc. 
wzrostu. Ekonomiści krajowi 
przew idują 2,4-proc. wzrost 
gospodarczy. T o wciąż więcej 
niż w strefie euro (1,2 proc. PKB) 
czy u naszych sąsiadów (np. na 
Słowacji 1,5 proc.)

Mimo zdecydowanej popra­
wy warunków życia, jaka stała 
się udziałem Polaków w ostat­
nich latach, w ocenie przyszło­
ści pozostajemy pesymistami -  
k o m en tu je  w yniki sondażu  
prof. Zbigniew Nęcki, psycho­
log społeczny z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. -  W niektórych 
przypadkach jest to uzasadnio­
ne naszymi doświadczeniami, 
ale często to jedynie czarnowi­
dztwo.

W nowy rok społeczeństwo 
wchodzi w minorowych nastro­
jach. Po najbliższych 12 miesią­
cach większość Polaków spo­
dziewa się głównie zmian na gor­
sze -  w gospodarce i polityce. Co 
prawda 44 proc. badanych przez 
GfK Polonia liczy na poprawę 
sytuacji gospodarczej w Polsce, 
ale aż 68 proc. spodziewa się 
podwyżek podatków, 66 proc. -  
nasilenia protestów społecznych, 
64 proc. -  pogorszenia sytuacji 
materialnej obywateli, 59 proc -  
wzrostu bezrobocia, a 53 proc. 
sądzi, że nasili się emigracja 
zarobkowa.

„R zeczpospo lita"

cznie opisywać rzeczywistość. 
Główne jej akcenty powinny 
dotyczyć:

•  informowania o ważnych 
wydarzeniach, w kraju zam ie­
szkania i ojczystym,

•  opiniowania polityki doty­
czącej mniejszości narodowych,

•  objaśniania politycznych, 
gospodarczych i administracyj­
nych sytuacji mających żywotne 
znaczenie dla mniejszości naro­
dowych,

•  ujawniania i kompromito­
wania wszelkich działań dyskrymi­
nujących mniejszości narodowe.

Publicystyka jest okazją do 
zwrócenia uwagi czytelników na 
niuanse językowe, co w przypad­
ku polonijnego środowiska ma 
niebagatelne znaczenie, ponie­
waż wielu Polaków tu urodzo­
nych potrzebuje dobrych wzor­
ców w realizowaniu ambicji nau­
czen ia  się naszej n ie ła tw ej 
mowy. Niestety, polskojęzyczne 
gazety na Ukrainie są dość gęsto 
zachwaszczane rusycyzmami. 
Osobiście przykładam się soli­
dnie do stylistycznej, gramaty­
cznej i ortograficznej poprawno­
ści języka. Aby praca ta nie była 
jałow a, dob ieram  tem aty k ę  
swoich felietonów tak, aby czy­
telnik miał satysfakcję z prze­
znaczenia fragm en tu  swego 
życia na czytanie mojego tekstu. 
M iałbym  w yrzuty sum ienia, 
gdybym zabierał komuś czas na 
banały , dla jak ich  jedynym  
„usprawiedliw ieniem ” byłaby 
rola „plomby” w redaktorskim

deficycie news‘ów. Taka gazeta 
jak „Dziennik Kijowski” (pol­
skie pismo z pięknymi tradycja­
mi, czytane w całej U krainie 
i świecie poprzez Internet) ma 
wręcz obowiązek posiadać po­
ważnie opiniotw órczy udział 
w publicystyce ukraińskiej i pol­
skiej. Nie można zatem unikać 
tem atów trudnych i „ryzyko­
wnych” . W zalewie tandetnej 
prasy brukow ej, kolorowych 
magazynów o treści lekkiej, łat­
wej i p rzyjem nej, e lek tro n i­
cznych różności do płytkiej zaba­
wy, etc..., jedyna szansą na przy­
ciąganie myślących czytelników 
do niekomercyjnej gazety jest 
dbałość o jej m eritum , czyli 
w naszym przypadku interesują­
co podane aktualia z życia 
wewnątrz i wokół Polonii. A te 
zawsze zawierają kontekst polity­
czny, który warto znać i rozumieć.

B yć m o że  m ój p o g lą d  
w odnośnej kwestii jest odosob­
niony, dlatego też swoją dalszą 
obecność na łamach „DK” prag­
nę uzależnić od efektów konsul­
tacji z moimi sym patykam i. 
Wiem, że niektórzy z Państwa 
zaczynają lek tu rę  gazety od 
„Spotkania z Adamem” i złoszczą 
się, gdy go nie ma. Przeważać 
może jednak dezaprobata. Proszę 
więc o listy na temat mojej pub­
licystyki (adres: 77552 Wygoda, 
ul. Jaremczuka 8, obw. iwano- 
frankowski, r-n doliński). Do tre­
ści listów -jeśli będą - odniosę się 
w specjalnym artykule.

A dam  JERSCHINA

Na Litwie

Żmudzini walczą o swoją narodowość
•

Ż mudź to historyczna kraina w zachodniej Litwie, jeden 
z dwóch głównych regionów kraju, obok Auksztoty, zwa­

nej Litw'ą właściwą. Nie wiadomo, ilu Żmudzinów żyje dziś na 
Litwie. Według nieoficjalnych danych, stanowią oni 1/3 mieszkań­
ców kraju, a więc jest ich około miliona.

Władze litewskie odmawiają uznania narodowości żmudzkiej, 
bo - jak twierdzą - takiej narodowości po prostu nie ma.

Żmudzini twierdzą, że brak zgody na uznanie ich narodowo­
ści jest brutalnym łamaniem konstytucji. Powołują się na zapis, 
że każdy człowiek ma prawo decydować o swej narodowości.

Walka o jej uznanie toczy się już od kilku lat. W ubiegłym 
roku została założona Partia Zmudzinów, której celem jest m.in. 
uprawomocnienie narodowości żmudzkiej, ale też nadanie języ­
kowi żmudzkiemu statutu języka oficjalnego w samorządach na 
terytorium Żmudzi.

Partia dąży też do powstania Regionu Żmudzkiego. Prze­
wodniczący ugrupowania Egidijus Skarbalius zapewnia, że 
Żmudź nie walczy o suwerenność polityczną. „Żmudzini nigdy 
nie mówili o odłączeniu się od Litwy. Popieramy integralność 
terytorialną państwa. Najważniejsze jest zachowanie języka. 
Przecież większość Żmudzinów już nie mówi po żm udzku” - 
mówi Skarbalius.

Liderzy Żmudzinów nie ukrywają, że wzorem do naśladowa­
nia są dla nich polscy Kaszubi, którzy wywalczyli sobie prawo 
używania swego języka podczas oficjalnych imprez i stopniowo 
wprowadzają go do szkół.

A leksan dra  AKIŃCZO

Żmudź. Griskabudis
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Krupów ki m ówią po ukraińsku
W tym roku po Sylw estrze do Zakopanego przyjecha­

li przede wszystkim  goście z  Ukrainy, m ieszkańcy dużych 
m iast takich jak  Kijów, Tarnopol, czy  D onieck . Kuligi 
z  pochodniami, ogniska, nauka jazdy na nartach i kąpiele 
w aquaparkach to główne atrakcje przygotowane dla nich 
przez zakopiańskie biura turystyczne.

N a  Krupówce znacznie częściej m ożna teraz usłyszeć 
turystów mówiących po ukraińsku niż po rosyjsku. Restau­
ratorzy i hotelarze już dawno przetłumaczyli foldery rek­
lamowe i karty menu na język ukraiński i białoruski.

DP

C z y  ś c i ą g a ć  b u t y ?
Z m uszanie gości do zdejm ow ania butów jest plagą. 

N ie  żyjem y na bagnach. Istnieją w ycieraczki, z  których 
korzystam y przy niepogodzie. M ożna ostatecznie poło­
żyć dodatkową ściereczkę w  przedpokoju, jeśli podłogi 
są takie cenne. Proponowanie dorosłym elegancko ubra­
nym  ludziom , aby na w izy c ie  w ystęp ow ali boso albo 
w  kapciach dziadka, jest całkowitym  nieporozumieniem.

Kto się tak boi o podłogi i dywany, nie powinien zap­
raszać nikogo do swojego domu. Rów nie niew łaściw ie 
zachow ują się niektórzy goście od progu zdejmując obu­
wie, domagając się czegoś na zm ianę albo paradując boso. 
N ik t nie m a obow iązku prowadzić gościnnej w ypoży­
czalni dom owych pantofli (ach, jakie niehigieniczne), bo 
gościowi gorąco w e w łasnych. N aw et, jak cisną, nie w ol­
no zdejm ować.

W 2009 roku w Polsce najszybciej rozwijały się sklepy 
typu convenience, czyli małe sklepy położone w osiedlach 
m ieszkaniowych, sprzedające przede wszystkim  gotowe 
produkty spożyw cze i napoje. Jest to też zasługą szybkiej 
rozbudow y sieci sk lepów  przez trzech  graczy - sieci 
franczyzow ych „abc”, „Żabka” i „G roszek”.

Благодійні внески на підтримку “Дзенніка Кійовского” просимо 

перераховувати за реквізитами, які наведені на нашій інтернет-сторінці

w w w . d k . c o m . u a

N ad ranem , po balu 
sy lw estr o w y m , p ijan y  
fa c e t w ra ca  do dom u. 
D zw oni do drzwi, ale żo ­
na nie chce mu otworzyć. 
C zekając, mówi:

- O ...tw órz kochaaa- 
nie... przyniosłem  bu... 
bukiet najpiękniejszych  
ró ż  na św ie c ie  d la  
naj...najpiękniejszej ko­
biety na świecie.

Żona otw iera drzwi, 
facet wchodzi do m iesz­
kania i idzie prosto do 
sypialni.

- A  gdzie róże? - pyta 
żona.

- A  gdzie... najpięk­
niejsza kobieta na św ie­
cie?

* * *
P r z e d sz k o la k  pyta  

kolegę:
- G o d o sta łe ś  na  

gwiazdkę?
- Trąbkę.
- M ów iłeś, że dosta­

niesz lepsze prezenty!
- T o  super prezent! 

D z ię k i n iej za ra b ia m  
codziennie złotówkę!

- W jaki sposób?
- Tata mi daje, żebym  

przestał trąbić!
* * *

F ąfara pyta znajomego:
- Jak tam u ciebie z  za ­

opatrzeniem na święta?
- Mam pełną lodówkę.
- Czego?
- Szronu.

* * *
Jasiu, co leży dalej od 

naszego kraju: księżyc, 
czy  Chiny?

- Chiny!
- Dlaczego tak sądzisz?
- Bo księżyc stąd wi­

dać, a Chiny - nie.

A u r  e a d i c t a
Złote słowa  -  sentencje i przysłowia łacińskie

• Vanitas vanitatum et omnia vanitas.
V Przemijanie nad przemijaniem; wszystko przemija.
V Ulotne, jakże ulotne, wszystko jest takie ulotne.
V Marność nad marnościami, a wszystko marność.

K o b i e t a  p o w i n n a  m i e ć :
♦ trzy rzeczy białe: skórę, zęby, ręce;
♦ trzy czarne: oczy, brwi, rzęsy;
♦ trzy czerwone: wargi, policzki i paznokcie;
♦ trzy długie: ciało, włosy, ręce;
♦ trzy krótkie: zęby, uszy i stopy;
♦ trzy wąskie: usta, talię i kostkę;
♦ rzy tłuste: ramiona, uda i łydki;
♦ trzy delikatne: palce, włosy i wargi;
♦ trzy małe: głowę, podbródek i nos.

K a w a  K a r n a w a ł o w a
Składniki:

•  2 filiżanki espresso
•  2 małe kieliszki koniaku
•  2 łyżeczki brązowego cukru
•  świeża bita śmietana

Sposób wykonania:
Wlać koniak do żaroodpornych szklanek, ogrzać i zapalić. 
Dodać cukier, wymieszać, wlać espresso i udekorować świeżą 

bitą śmietaną. Espresso można według gustu rozcieńczyć nie­
wielką ilością wrzątku.

G w i a z d a
Świeciła gwiazda na niebie 
srebrna i staroświecka. 
Świeciła wigilijnie, 
każdy ją zna od dziecka.

Zwisały z  niej z  wysoka 
długie, błyszczące promienie, 
a każdy promień -  to było 
jedno świąteczne życzenie.

I przyszli -  nie magowie 
już trochę podstarzali -  
lecz wiejscy kolędnicy, 
zwyczajni chłopcy mali.

Ghwycili w garść promienie, 
trzymają z  całej siły.
I teraz w  tym rzecz cała, 
by się życzenia spełniły.

L e o p o ld  S T A F F
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